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Od Administracji.w

W sku tek  niem iłej om yłk i pray w ysełoe  numeru li­
stopad ow ego z roku 1899  otraym ały n iektóre T ow arzy­
s tw a  in n ą , an iżeli n a leżącą  im s ię  ilo ść  egzem plarzy  
tego numeru.

P oniew aż w skutek rek lam acyi T ow arzystw , które  
otrzym ały m niejszą  i l o ś ć , odesłano im dodatkow o braku­
jące egzem plarze i tym  sposobem  narażono zapasow ą re­
sz tę  rocznika 1 8 9 9  na zdekom pletow anie, u p r a s z a m y  
uprzejm ie te  T o w a r z y s t w a ,  k t ó r e  o t r z y m a ł y  
w i ę k s z ą  i l o ś ć ,  aby zech c ia ły  zw rócić pod adresem  
A d m in istraoyi nad liczbow e egzem plarze jak o  zw y k ły  pa­
kunek , podpadający w ed łu g  taryfy  d la druków n iew ie l­
kiej op łacie  pocztowej.

P oniew aż zazw yczaj podawano nam dotąd niedo­
kładną liczbę członków  poszczególn ych  T ow arzystw , j a ­
koby is tn ie jącą  z k< licem  u b ieg łego  roku kalendarzow ego, 
lub naw et n ie podawano jej w cale, uznaliśm y za sto so ­
wne nie narażać funduszów  Z w iązku na koszta w yseła -  
nia , ja k  d o tą d , zap ytań  co do liczb y  członków  z końcem  
r. 18 9 9  i w szy stk ie  T o w a rzy stw a , o ile n ie zarządziły  
iuaczej, otrzym ają ty le  egzem p larzy  czasop ism a zw iązko­
w ego , ilu  członków  m iały  z końcem  r. 1898  w ed łu g  n a ­
d esłan ych  Z w iązkow i sp raw ozd ań , te  z a ś ,  które tych  
spraw ozdań dotąd n ie n a d esła ły , otrzym ają na razie, 
o ile  n ie postanow iono co in n ego , ty lk o  po jednym  egzem ­
plarzu —  aż do nad esłan ia  daremnie dotąd urgow anych  
spraw ozdań za r. 1898 .

M ożliw e różnice w yrów nają s ię  bądź w drodze re- 
k la m a o y i, bądź po nadesłan iu  spraw ozdań za r. 1 899 .

Od Redakcyi.
N aczeln ą  redakcyę organu Z w iązku  , rozpoczynają­

cego dw u dziesty  rok istn ien ia  , objął w m iejsce d. X aw e- 
rego F iszera  , druh K lem ens K o ła k o w sk i, b y ły  redaktor 
„G azety  polskiej" w C zerniow cach , za łożyc ie l i d łu go le­
tni prezes Sokoła tam tejszego, zam ieszkały  obecnie w e  
L w ow ie przy ul. K am piana pod 1. 6.

Pod tym  adresem  zechcą zg ła sza ć  się  druhow ie 
korespondenci i w spółpracow nicy  nPreewodn. g im n ast." .

N ie w ątp im y, że tak u ty ch  druhów, jak  u ca łego  
ogółu czyteln ik ów  n aszych  znajdzie now y redaktor taką  
sa m ą , jak  poprzednik jego, życz liw o ść  i w yrozum iałość.

Słowo od redaktora.

D ziew iętn asto le tn ie  istn ien ie  tego czasopism a pod 
kierow nictw em  jednego  z twórców S okolstw a w P o lsce  
ustaliło  u ogółu trad ycyą  Przew odnikow i t a k ą , że głów nem  
zadaniem mojem będzie p rzeduw szystk iem , utrzym ać go  
na tej w yżyn ie , na jak ą  w zn iósł go zacn y  mój po­
przednik.

P rzew odn ik  g im nastyczny, jako urzędow y organ  
Z w iązk u , ma być najprzód w yrazem  kierunku d zia ła ln o­
ś c i w spom nianej w łaśn ie  in s ty tu a y i, a w ięc  n iety lko  w y ­
razem pracy zw iązk ow ego Z a rzą d u , ale niem niej obrazem  
pracy i ten d en cyj, ja k ie  objaw iają  s ię  w poszczególnych  
organach T ow arzystw a .

D alek i jednak  od suchego b iu rok ratyzm u , starać  
s ię  będę o to, ażeb y w P rzew odniku  odzw iercied la ło  s ię  
ż y c ie  Sokolstw a polskiego we w szystk ich  jego objaw ach  
i to —  o ile  m ożliw e —  całego  Sokolstw a na ziem iach  
polsk ich  i na obczyźn ie. W  rozwoju bow iem  stow arzy ­
szeń n ie sam e tylko d aty  urzędowe, rozporządzenia i spra­
w ozdania z pow ziętych  przez W yd zia ły  u ch w a ł, ale także  
pew na oscy la cy a  zdań i prądów, id ących  od ogółu  , w ażną  
odgryw ają rolę. D latego  w szelka in ieya tyw a  pryw atna, 
mająca na celu rozbudzenie żyw szej pracy i w ogóle dobro  
S o k o ls tw a , będzie chętn ie i z w dzięcznością  przyjętą  
przezem nie.

Jako w yraz w o li, ruchu i postępu idei so ­
kolej, P rzew odnik g im nastyczny  „S okó lu zam ieszczać b ę­
dzie, obok prac śc iś le  fachow ych , także rozpraw y, op isy , 
a n aw et utw ory b eletrystyczn e, osnute na tle  zagadnień  
i spraw , m ających przynajm niej pośredni zw iązek  z ideą  
Sokolstw a w  narodzie. T ym  sposobem radbym  w ięcej 
jeszcze , niż dotych czas, urozm aicić treść czasopism a i 
uczynić ją przystępniejszą dla t y c h , co pragną w orga­
nie zw iązkow ym  m ieć n iety lko  przepisy naukow e i fa ­
chow e, ale także lekturę lżejszą  i god ziw ą  rozryw kę dla  
um ysłu.

Z takim i zam iary przystępuję do czasopism a ; ale  
w szystk ie  one opierają s ię  na nadziei , że ze  strony za­
cnych druhów sokolich  znajdę w usiłow an iach  sw oich  
i w yrozum ienie, i czynne poparcie. J e s t  w  szeregach  S o­
kolstw a tak pow ażny zastęp  i ludzi fachow ych , i in te li­
gentnych  , a p atryotycznych  s ił p isarskich , że by le  jeno  
cokolw iek ch ęci , a pośw ięcenia , to możem y połączonem i 
siły  stw orzyć czasopism o poczytne w całem  społeczeń­
stw ie  polskiem , a odpow iadające w sze lk im , słusznym  
w ym ogom  ukochanej przez nas idei.

O tak ie  w ięc w spółpracow nictw o proszę niniejszem  
w szystk ich  ludzi dobrej w o li, a proszę n ie  dla sieb ie , 
lecz d la dobra w spólnej spraw y sokolej, tej tw ardej 
i żm udnej, ale tak  pięknej i pewnej drogi do odrodzenia  
społeczeń stw a i do wolnej O jczyzny.

C z o ł e m  1

Z polecenia W ydzia łu  Z w iązku “ aitm  ,.ej- 
szym  obejm uję redakcyę P rzew o'’.
„Sokó tu.

K lem ens K oiakoicskl. 

L v  j  i .  tyczn ia  1 9 00 .



Od Wydziału Związku.
Na okólnik w ysiany do w szystk ich  Tow arzystw  

•.wiązkowych w październiku 1899 z wezwaniem do na- 
leslania zapa tryw ań  poszczególnych W ydziałów na wnio- 
iki uczynione na V II .  Zjeżdzie delegatów w Tarnopolu 
r  sp raw ie  w ydaw nic tw a czasopisma związkowego, otrzy- 
naliśm y dotąd zaledwie k ilka odpowiedzi.

P rzypom inam y tedy owym T o w arzy s tw o m , które 
rych odpowiedzi dotąd nie nadesła ły , ie  stosownie do 
i c b w a ły  powyższego Zjazdu mamy przedłożyć tegoro 
jznemu Zjazdowi wniosek należycie uzasadniony w sp ra ­
wie wyżej wymienionej i źe z powodu zasadniczego zna- 
:zenia tej sp raw y  i możliwej róźnolitości nadesłać  się 
mających ośw iadczeń , oczekujemy ich w c z a s i e  j a k  
n a j k r ó t s z y m ,  ażeby wniosek W ydz ia łu  Związku 
mógł być należycie i na czas opracowany, omówiony 
i uchwalony.

V II .  Zjazd delegatów odbyty  w Tarnopolu dnia 4. 
czerwca 1899 r. uchw ali ł :

1. „W zy w a  się w szystk ie Tow arzystw a związkowe 
do s p o r z ą d z a n i a  r o c z n y c h  s p r a w o z d a ń  z czyn­
ności W ydziału  w t a k i  s p o s ó b ,  iżby je k a ż d y  czło 
nek T ow arzystw a mógł o trzym ać w c z e ś n i e  p r z e d  
W a l n e m  Z g r o m a d z e n i o m ,  na którem sprawozda 
nie ma być załatw ione i aby  jeden egzemplarz takiego 
spraw ozdania przesełały r ó w n o c z e ś n i e  Wydziałowi 
Związku stosownie do postanowienia §. 7. ust.  e) ustawy 
związkowej* ;

2. „Poleca się W ydzia łowi Z w iąz k u ,  aby w swem 
sprawozdaniu rocznem podawał s ta ty s tyczny  pogląd na 
stan  T ow arzystw  związkow ych".

Obydwie powyższe uchwały zostają  ze sobą w ści­
słym związku i wolno nam przypuszczać , źe słuszność 
i doniosłość ich każde Tow arzystwo związkowe uzna 
s a m o , nie czekając uzasadnień ze s trony W ydzia łu  
Związku.

Co do uchwały pod 2. pozwalamy sobie zauważyć, 
źe ogól sokols tw a, skoro przez reprezentantów swoich na 
Zjeżdzie nałożył pewien obowiązek na W ydz ia ł  Związku, 
potrafi być na ty le  konsekwentnym , aby umożliwić mu 
spełnienie tego obowiązku przez udzielenie potrzebnych 
l a t  s ta ty s ty c z n y c h , czyli przez wczesne i niezawisłe od 
c iąg łych  —  jak było dotąd —  upominań nadesłanie do­
k ładnych  sprawozdań za rok 1899.

Dotychczasowe sp raw o zd a n ia , z niewielkimi w y­
ją tkam i , nie odpowiadały, niestety , słusznym wymogom 
dokładności i ,  nie w aham y się zaznaczyć ,  autentyczno­
ści. Szczególnie w sprawozdaniach Tow arzystw  mniej­
szych , które nie chcia ły czy nie mogły ponieść dro­
bnego w ydatku  na druk lub inne uwielokrotnienie swych 
dorocznych spraw ozdań, zaznacza się rażąco ta  n iewła­
ściwość , źe są  niejako improwizowane, a mianowicie, że 
nie o trzym yw ał ich żaden z członków tych  Tow arzystw  
przed W alnemi Zgromadzeniami i że dopiero na tych 
Zgromadzeniach druhowie prezesowie zdawali ustną  
spraw ę z czynności za rok ubiegły, a druhowie se k re ta ­
rze, albo wpisywali do protokołu k ró tką  wzmiankę o t re ­
ści przemówień prezesów, albo wpisując je obszerniej 
pomijali kw estye  nieraz bardzo ważne a mniej ważnym 
zby t  wiele poświęcali uwagi i miejsca.

Skutek tego był t a k i , że członkowie Towarzystw, 
k tórzy  właściw ie tylko raz do roku m ają  sposobność za­
s ta n aw ia ć  się bliżej nad ich sp ra w a m i, szli na Walne 
Zgromadzenia, nieprzygotowani lub naw et iść  nie mieli 
■’moresu i ochoty, a  druhowie sekretarze nie p rzyw iązy­
wali w ielkiej w ag i do nota tek dorywczo poczynionych 

nie posełali spraw ozdań Wydziałowi Z w ią z k u , jeżeli 
zresztą  mieji ochotę nie tylko nazyw ać s i ę , ale i być

j  sekretarzami i zadać sobie tyle t ru d u ,  aby  nczynić to 
co przyjęciem ofiarowanej im godności czynić zobowią 
zali się.

Tym niewlaściwościom zapobiega uchw ała pod 1 
Przypuszcza oua , niezawodnie całkiem słusznie, że w każ 
dem gnieździe sokołem, choćby najmniejszem i najuboź 
szem , jeżeli już  nie s tać  go na druk  sprawozdania 

I istnieje możność uwielokrotnienia go w inny, tańszy 
łatwiejszy sposób, że dalej W ydzia ł takiego gniazdi 
omówi dokładnie treść swojego sprawozdania roczneg( 
(swojego, gdyż mówi się o sprawozdaniu  W ydzia łu ,  ni< 
prezesa) i rozeszło j e  (drukow ane, hektografow ane i t. p.' 
choćby na k ilka dni przed Walnem Zgromadzeniem d< 
w szystkich członków T ow arzy s tw a ,  że wreszcie przy tej 
sposobności nie trudno mu będzie odesłać także W y d z ia ­
łowi Związku (i Redakcyi „ Preetc. gimnast. “ —  pod je­
dną opaską) dw a egzemplarze. Sku tek  będzie t a k i ,  że 
i członkowie T ow arzystw a będą mieli podnietę do rze­
czywistego in teresowania się  jego  spraw am i i Związek 
o trzym a to, co otrzymać ma prawo, a dzieje każdego T o ­
warzystwa przestaną być  j a k ą ś  legendą podawaną sobie 
w u s tn y c h ,  n iedokładnych opow ieściach,  a zaczną być 
rzeczywistością opisaną i p rzekazaną przyszłości w do­
kumentach autentycznych.

Należałoby jeszcze zastanowić się nad treścią tych 
sprawozdań. Otóż mają to być  sprawozdania sokole, a 
zatem krótkie, jędrne ,  a p raw dziwe i zawierać wszystko 
to, co ważnem je s t  dla ocenienia jednorocznego okresu 
życia i działalności T ow arzystwa. A zatem należy w nich 
wymienić wszystkich druhów, którzy w okresie sp raw o­
zdawczym należeli do Zarządu , dalej ruch członków 
w tym okresie, a zatem p r z y r o s t , uby tek  i pozostałość 
z końcem r o k u , nas tępnie  ruch ćwiczebny członków i 
dziatwy (ilość n a jw ięk sza ,  najmniejsza i przeciętna, ilość 
godzin ćwiczeń w tygodniu  i t. p.), miejsce, gdzie te 
ćwiczenia odbywają się (sala — w ła s n a , n a j ę t a , wygo- 
dzona , boisko) i osoby (egzaminowane, nie egzarn . , Grona 
nauczyc.), pod których kierunkiem te  ćwiczenia odby ­
wały się. To samo dotyczy oddziałów (k o la r sk i , w ioślar­
ski i t. p.) i s ta łych  komisyi (chór, te a t r  i t. p.). Nie­
mniej ważnem je s t  sprawozdanie z tego, ja k ie  urządzenia 
(inwentarz i t. p.) s łużyły  do spełniania tych  czynności, 
co w nich przybyło, ile to kosztowało, ile warte wszystko, 
dalej jakimi funduszami rozporządzano (reszta z poprzed. 
ro k u ,  przychód —  w k ła d k i ,  subwencye i t. p. — , roz­
chód , pozostałość), jaki był z końcem roku majątek  
(czynny, bierny, czysty).  Również w ażną je s t  wiadomość 
o obchodach narodowych (kiedy, jakie) ,  o występach pu- 

| blicznych , o zebraniach tow arzysk ich  i t  p. Dla celów 
s ta ty s tyk i nie je s t  obojętną także taka  w z m ia n k a , choćby 
miała powtarzać się co r oku ,  j a k  t a ,  czy Towarzystwo 
ma sztandar, ilu ma członków posiadających m undur so ­
koli , jaką bibliotekę , jaki w niej ruch i t.  p. Nareszcie 
dobrze j e s t  w iedzieć,  z jak iem  usposobieniem na zewnątrz 
(przychylne, obojętne, wrogie) spotyka się towarzystwo.

W szystko to, powtarzam y, powinno być krótkie, 
jędrne ,  au ten tyczne ,  zebrane razem we w łaściwych u s tę ­
pach sprawozdania.

N atom iast zbyteczne, a  naw et nie zawsze zgodne 
z pow agą T ow arzystw a —  lubowanie się w opowieściach 
o oklaskach , o grze uproszonych amatorek i innych tym 
podobnych doda tkach ,  które jako należące do objawów 
leżących poza objawami czynności Tow arzystwa należą 
do przemijającej kroniki Tow arzystw a i nie w arunkują  ni 
życia jego ni rozwoju.

Przypomnienie uchw ał powyższych i poczynienie 
uw ag  uznaliśmy jako  będące na  czasie wobec tego, że 
w pierwszym kw arta le  przygotow ują się i odbyw ają  
W alne Zgromadzenia Tow arzystw  i wyrażam y przekona­
nie, źe w dobrze zrozumianym interesie organizacyi n a ­
szej uchwały te i uw agi nie przebrzmią bez echa.



Konkurs .
Towarzystwo gim nastyczne „Sokół0 w Zagórza, 

w dowód uznania i celem pożytecznego upamiętnienia 
pracy przeniesionego do Stryja druba Aleksandra Krtt- 
g er a , głównego za łożyciela , kilkuletniego sekretarza, 
z wreszcie wice-prezesa swojego, wyznacza niniejszem  
* funduszów swoich i z dobrowolnych składek n a g r o d ę  
i m i e n i a  d r u h a  A l e k s a n d r a  K r t t g e r a ,  za naj­
lepszą o r y g i n a l n ą  pracę konkursową na tem at: 
„O znaczeniu ćwiczeń fizycznych0 .

Praca ta ma być popularną opierać się na nauko­
wych podstawach i obejmywać wpływ ćw iczeń gim na­
stycznych zarówno na zdrowie fizyczne jak i dachowe 
człowieka.

Prace zaopatrzone d ew izą , która ma być wyrażoną 
także na opieczętowanej kopercie zawierającej adres 
autora, nadesłać należy w terminie trzym iesięcznym  od 
la ty  ogłoszenia konkursu do W ydziału Zw iązku, który 
(amianoje sędziów mających ocenić prace nadesłane. Do 
grona tych sędziów należyć będzie podpisany prezes i 
Dr. Karol Zaleski ze Sanoka.

Autor pracy, którą sędziowie uznają za najlepszą, 
otrzyma nagrodę wynoszącą ośm dziesiąt koron. Nagro­
dzona praca będzie umieszczoną w „ Przewodniku gimna- 
ilycsnym °, a następnie stanie się w łasnością Towarzystwa  
gim nastycznego „Sokół" w Zagórzu.

C z o ł e m !

Grossniann , Dr. J ó te f  G alan t,
sekretarz. prezes.

Gimnastyka jako środek  w ychow aw czy.
Jeduostronność w ychow ania, objawiająca się  za- 

liedbaniem fizycznej strony m łodzieży, jest rażącym błę- 
iem naszej metody wychowawczej. D latego, jeżeli mam 
nówić wogóle o harmonii w w ych ow ania, to wolę poj- 
nować ją jako harmonię ducha : o ia ła , którą treściw ie 
wyraża to tak oklepane, a tak mało w życiu zastosowy- 
wane zdanie: „W  zdrowem ciele, zdrowy dnch“. Jakoż 
listorya uczy n as, źe tylko zgodność tych dwóch nieod- 
izielnych składowych części istoty ludzkiej zdoła wydać 
piękne i szlachetne typy lu dzkości, jakie spotykamy 
u starożytnych Ateńczyków, dla których piękna dusza 
w pięknem ciele była ideałem wychowania.

W ielką wagę na wychowanie fizyczne kładł także 
Montaigne: „Nie duszę tylko" —  mówi on —  „i nie ciało 
ylko wychowuje s ię ,  lecz człow ieka, z którego nie na- 
eźy robić dwóch". „Dusza ulega natężeniu , gdy jej 
iało nie wspiera". Również i to jego jest zdanie: „Aby  
Iziecku dać silną duszę, trzeba mu dać silne muszkuły".

Dzięki postępowi badań nad ustrojem organizmu 
złow iek a, rozjaśnił się nieco tajemniczy związek z je- 
Inej strony między poszczególnymi organami c ia ła , z dru- 
jiej zaś strony m iędzy ciałem i procesami duchowymi. 
To też dzisiaj każdy rozumny system  wychowania oprzeć 
ię musi nie tylko na psychologii, lecz w pierwszej 
inii na fizyo log ii, która też w wychowaniu rzeczywiście 
:oraz zaszczytniejsze zdobywać sobie zaczyna stanowisko.

N ie od rzeczy w ięc będzie przytoczyć tu z Baina, 
ipencera i innych , niektóre ogólne zasady fizyologiczne, 

ile one mają związek z wychowaniem. Jeżeli zm ysły  
ą drogam i, któremi płyną wrażenia będące podwaliną 
irocesów dtichow ych, to rzecz naturalna , że wymagają 
ne troskliwego pielęgnowania; jeżeli zaś rozwój in- 
ellektualny opiera się  na pamięci , a pamięć znowu za- 
)ży od własności nerwów, to ich wzmacnianie lub osla- 
ianie niezawodnie powiększy albo zmniejszy plastyczną

a raczej nabywczą zdolność mózgu. A żeby umysł m ógł
działać skutecznie, potrzeba, aby system  mięśniowy, s y ­
stem traw ien ia , oraz inne części organizmu były ćw i­
czone w mierze, sprzyjającej jak największemu w ogóle 
rozwojowi dzielności fizycznej, a nie przekraczającej gra ­
nic. Człowiek powinien zatem ćw iczyć swoje mięśnie, aby  
zapewnił umysłowi jak największą dzielność, a szczegól­
nie tam , gdzie chodzi o mozolną pracę edukacyi. Ciało 
człowieka stanowi w ielką łączność organów, które cier­
pią w szystkie, jeśli ciało to jest zm ęczone; a gdy na­
stąpi odnowa jogo, wówczas w szystkie organa nabierają 
energii. Kto zatem nierówno ćw iczy rozmaite organa, 
ten nierówno je  ż y w i, a tern samem psuje harmonię na­
rządów ż y c ia , czyli to, co nazywamy zdrowiem. P rzy­
roda bowiem jest nieubłaganym rachmistrzem. Jeżeli od 
niej pożądamy w pewnym względzie więcej, niż potrzeba, 
potrąci ona to sobie z innych naszych potrzeb. Ażali 
tedy zdrowie dla materyalnego i duchowego dobra każ­
dego społeczeństwa jest tak nieoszacowanej wartości , to 
obowiązkiem każdej instytucyi państwowej, a przede- 
wszystkiem  szkoły jest przyczyniać się do powiększania  
tego kapitału duchowego i materyalnego, jakim jest zdro­
w ie, a usuwać w szystko to, co może spowodować obni­
żenie jego.

Mógłby kto wprawdzie zarzucić, że zadaniem szkoły  
jest kształcić ducha , a troskę o ciało pozostawić do­
mowi. Zarzut ten atoli byłby chyba tylko wtedy uzasa­
dnionym , gdyby szkoła tylko część, i to nie w ielką  
energii wychowanków swych zużytkow yw ała, pozostawia­
jąc resztę ich sił i czasu do dowolnego rozporządzania 
domowi. Tymczasem rzecz się  ma o ty le inaczej, że 
szkoła pochłania tak znaczną część czasu i s ił uczniów, 
iż nie wiele pozostaje im chwil wolnych do wytchnienia  

, i rozwoju fizycznego.
Z potrzeby muszą dzieci siedzieć od 5 do 9 godzin  

dziennie, z tych 3 do & godzin w szkole, zaś 2 do 4 
a nawet w niektórych wypadkach i więcej godzin w domu 
nad przygotowaniem się do lekcyi nazajutrz. Powietrza  
skąpi im szkoła także, bo w natłoczonych i najczęściej 
szczupłych klasach panuje zwłaszcza w porze letniej —  
a nie mówiąc już o zimowej — zabójcza atm osfera, w k tó­
rej i uczniom i nauczycielowi tchu brakuje.

Organizm za młodu silnie i prawidłowo rozwinięty, 
będzie m iał na długie lata zasób zdrowia , z którego  
czerpać i zasilać się będzie w tysiącznych przypadło­
ściach w życiu dalszem — ale organizm skoszlaw iony i 
zanikły w m łodości, ulegać będzie lada czemu i słabnąć  
za lada odmiennym powiewem wiatru. Braki wiedzy  
można przy niespożytem zdrowiu oraz dobrej woli i 
później uzupełnić — wszak całe życie człowiek uczyć się  
musi —  lecz zaniedbanego rozwoju fizycznego nigdy już  
potem powetować nie można. Dzieci szkolne są w porze 
najsilniejszego rozwoju organizmu, wym agającego jak  
najwięcej ruchu , pokarmu i świeżego powietrza. A że 
dziecko z samej już natury jest daleko ruchliwsze jak  
każdy dorosły, a ruchliwość wywołana potrzebą organi­
zm u, wskazuje, że dla ustroju dziecka bardzo użyteczną  
będzie g im nastyk a, mająca na celu ruch, przeto energia  
nerwów i mózgu musi wreszcie omdleć pod wpływem  
tych n iezliczonych , nieustających wrażeń w tłaczanych  
uczniom do głow y przez kilka godzin dziennie.

Stąd to pochodzi, że bardzo często spotykam y klasy, 
w których znaczna część uczniów znajduje się w sta ­
nie —  że tak powiem —  umysłowego zagw ożdżenia, n ie­
zdolnych nawet do jakiegokolwiek w ysiłku  umysłowego, 
posiadających pamięć nadzwyczaj chwiejną , a raczej bra­
kiem pamięci się  odznaczających. W pewnym razie może 
to być wynikiem także nieodpowiedniej niekiedy metody 
u czen ia , jeżeli się więcej gotową wiedzę jak papkę 
uczniom podaje, a nie zmudza się  ich do wynajdowania 
w szystkiego własną pracą przy pomocy nauczyciela , lecz 

I  nie da się też zap rzeczyć, że źródłem tego niedostatku



pam ięci je s t  ta k ia  w w ysokim  stopniu  w ycieńcsenie ener­
g ii m óigu przez zaniedbanie w ychow ania fizyoznego.

Z tego więc w idzim y, że w pływ  g im nastyk i jako 
środka w ychow aw czego u dzieci je s t daleko więcej do­
nioślejszy, an iżeliby  się to zdaw ać mogło.

O gólny zatem jej cel w ychow ania d a łb y  się okre­
ślić  w ten sposób: Zachow ać i zapew nić duszy czerstw ość 
i energię niety lko na czas w ychow an ia , a także na 
późniejszy okres życia  niezaw isłego.

W  szczególności zaś w yrab ia  g im n a sty k a  u d z ie c i: 
przytom ność nm yetn i n w ag ę , przyzw yczaja je  do posłu­
szeństw a , dokładności i p o rzą d k u , uczy w ytrw ałośc i, b u ­
dzi odw agę i en e rg ię , przyzw yczaja do p racy  i znoju, 
w yrab ia  to w arzy sk o ść , w reszcie ksz ta łc i zm ysł piękna i 
duszę odpowiednio n as tra ja . A i e  tak  je s t ,  w ynika to 
samo z siebie, bo g d y  d z ia tw a się  ćw iczy, musi zw ra­
cać baczną nw agę na sposób w ykonyw ania okazyw anych 
ruchów , a  przez to pow staje u niej rów nocześnie pewien 
rodzaj g im nastyk i um ysłu. Poniew aż należy te  wykonanie 
tych ćw iczeń, p rzestrzeganie porządku, dokładność i tempo, 
w ym aga pewnego zastanow ienia s i ę , chęci i posłuszeń­
stw a , w pływ ać zatem  może ty lko  dobrze na w ycho­
w anie m oralne i  um ysłowe. P rz y  tern uczy się  dziecko 
bardzo prędko pew nych postaw  i ruchów , pozbyw ając 
się w ten sposób bardzo wcześnie tej wrodzonej niezgra- 
bnośoi i n ieradności c i a ł a , co n iek tórych  ludzi później 
całe życie cechuje. Przez ćw iczenie nabyw a dalej dziecko 
pięknej postaw y, ładnego  m iarow ego chodu , lekkich za­
okrąg lonych  ruchów , a w reszcie pewnej s iły , panow ania 
i w ładzy nad m ięśniam i sw e m i, co ma d la  niego n ie­
zw yk łą  w artość tak  pod względem m iarkow ania sw ych 
zazwyczaj n iedbałych  ruchów , jak  i ze w zględu na 
w iększą łatw ość un ikan ia  niebezpieczeństw a z upadków 
w tym  w ieku tak  częstych  , a ta k  ła tw y ch  do usunięcia 
przy pewnej w praw ie a zarazem  s ile  mięśni i członków. 
D alej ha rtu je  g im n asty k a  ciało  i przez to nada je  ustro ­
jow i ową tę g o ść , k tó ra  n ie jedną trudność w życiu poko­
nać p o tra f i , a w w alce c ia ła  z chorobą w yrokuje o zw y­
cięstw ie.

R ów nież niezaprzeczony w pływ  w yw iera ona na 
ch a rak te r, k tó ry  n iew ątp liw ie przynajm niej w pewnej 
w iększej części zaw isł od stanu  u s tro ju , a tenże ch a ra ­
k te r decydu je znowu o przyszłości dziecka i m ę ż a , za­
pew niając mu szczęście w życiu. A którejże m atce lub 
ojcu obojętna przyszłość dziecka ?

K ończąc tych  k ilka  k ró tk ich  uw ag o g im nastyce, 
jako  o środku w ychow aw czym , nie pozostaje mi nic w ię­
cej, ja k  pow tórzyć za B irch-H irachfeldem  s ło w a , które 
on — rozbiera jąc w pływ  g im nastyk i — zastosow ał do n a­
rodu n iem ieckiego: „G dyby  c i ,  k tórym  zdrow ie leży na 
s e rc u , zechcieli w sp ó łd z ia łać , m oglibyśm y na przyszłość 
dobrej być m yśli. W tedy  nie po trzebow alibyśm y się oba­
w iać , aby h is to ry a  na przedwczesnym  grobow cu wypi­
s a ła : N a r ó d  z g i n ą ł ,  b o  n i e  u m i a ł  u t r z y m a ć  
o d z i e d z i o z o n e j  p o  o j c a c h  ż y w o t n o ś c i  f i ­
z y c z n e j " .  — Czołem! Jó ze f K ozłow ski,

naczelnik „Sokola11 w Bochni

Jakie są obowiązki sokole?
(Rcflcksye noworoczne).

Bardzo to dobrze nietylko dla narodów — ale i dla To­
warzystw  jako ich cząstek, gdy od czasu do czasu rzucą wstecz 
okiem, aby zbadać działalność swą w przeszłości, a potem na 
podstawie dostrzeżonych sukcesów lub niepowodzeń kierować 
swój pochód dalszy ku przyszłości.

Stósowną ku temu chw ilą zdała mi się obecna, gdy 
z nowym rokiem w nowe wkraczamy stulecie; nie zaszkodzi 
zrobić rachunek sumienia naszego sokolego, a ten nam wskaże, 
jakie to są nasze obowiązki — i jak  je  dotąd spełnialiśmy.

Hasłem naszem : „Zdrowy duch w zdrowem ciele11, a ha­
sło to wskazuje drogę naszym dążeniom i usiłowaniom, nawo­

łuje nas, abyśmy przez gim nastykę krzepili zdrowie i sity po­
trzebne do pełnienia naszych obowiązków.

I to jest według dosyć rozpowszechnionego mniemania 
jodyny obowiązek . jak i nam jako Sokołom spełnić należv. Lecz 
czyż żadnego innego nie mamy obowiązku? Ozy staraniem  
o zdrowie fizyczne wypełniamy wszystko, czego się po nas 
Ojczyzna spodziewa? Nie i jeszcze raz nie, bo chociaż na n a ­
szym sztandarze nie wypisany widocznie żaden inny obowią­
zek , czujemy to dobrze wszyscy, że ten jeden spełniając na j­
sumienniej, nie czynimy wszystkiego, czego od nas oczekują.

Gdybyśmy byli cząstką narodu wolnego, zamożnego, 
szczęśliwego, to staraniem  o jego zdrowie fizyczne kładąc 
trw ale podwalmy bytu jego w przyszłości wypełnilibyśmy 
wszystko, czegoby od nas słusznie wymagać m óg ł, ale’ nasz 
naród rozdarty, przygnębiony i zubożały, w wyjątkowych ży­
ją c  w arunkach , wyjątkowych też obowiązków i cnót od sy ­
nów swoich wymagać musi. Pora więc zastanowić się nam, 
które to obowiązki spe łn iać . a jakiem i cnotami każdy przy­
ozdobić się w inien, kto na imię polskiego Sokola rzetelnie za- 

I służyć chce.
h Stara to, bo z starożytności przejęta zasada, jak ą  Sokół 

na swoim wypisał sztandarze, a my powinniśmy całemi siłami 
dążyć do tego, aby zamienić ją  w czyn , jako’ konieczny w a­
runek bytu naszego narodu w przyszłości, bo S tatystyka wy­
kazuje, i i  r.harlaczcjcmy, a zatem pierwszym obowiązkiem na­
szym krzepić siły i zdrowie, alo i szanować je.

l-ecz jak  i najlepsze lekarstwo niewłaściwie zastósowane 
może się stać trucizną, tak i najwznioślejsze zasady, gdv je  
źle pojmujemy, albo z fałszywego stanowiska na nie się zapa­
trujem y, mogą zgubę przynieść. Gdyby bowiem kto u w aża ł. że 
dlatego ma ćwiczyć siły fizyczne, aby się wyrobił na tak zwnną 
tężyznę, by potrafił długo bez uszczerbku dla swego zdrowia 
przesiedzieć przy zielonym stoliku , by potrafił jeszcze usiedzieć 
na stołku przy kuflu kiedy kompańiony lożą już pod stołem, 
by przy okazyi tw ardą pięść okazał i więcej zębów wybić po­
trafił niż d ru g i, ten z pewnością nie zrozumiał hasła sokolego, 
u niego ciało byłoby może naw et bardzo zdrowe, ale duch 
z pewnością chory. A więc nietylko zdrowie c ia ła , lecz i zdro­
wie ducha pielęgnować m am y;’ należy przeto w naszym ra ­
chunku sum ienia dopowiedzieć wyraźnie, jakieto obowiązki 

; prócz pierwszego omówionego zaw arte w naszem haśle, a które 
niejako koroną ćwiczeń fizycznych być mają.

Nie wyrobiło się to sztucznie, ani usiłowaniem jedno­
stek , że gdy chodzi o uczczenie rocznicy narodowej, wszystk.ch 
oczy mimowoli zwracają się na Sokoła, jak gdyby się to samo 
przez się rozumiało, żo on powinien w takich obchodach wziąć 
nietylko udział, ale i iu icyatyw ę, a objaw ten je s t niejako 
logicznem rozwinięciem naszego h as ła , by ci co wzięli na się 
staranie o fizyczne zdrowie narodu, poszli o krok dalej, i s ta ­
rali się także o jego moralne odrodzenie. Otóż i nowy obowią­
zek: każdy polski Sokół powinien być patryotą.

Ale nie chodzi tu o ten m anifestacyjny, deklamatorski 
patryotyzm , który zndowaln się pokazaniem się przy jakim ś 
obchodzie narodowym, oddeklamowaniem wierszyka lub od­
śpiewaniem piosnki, a potem już go losy narodu nic nie ob­
chodzą , bo on spoczywa na laurnch z ininą tryum fatora, która 
do wszystkich zdaje się wołać: „Patrzcie jak i to ja  gorący 
patryotą! Nie to mój ideał patryotyzmu Sokola, ale cicha, 
tw arda a żmudna praca dla narodu człowieka, który ustaw i­
cznie trzym a rękę na tętnio życia narodowego, ciągle je  śle­
dzi, boleje boleścią narodu, raduje się jego radością , zna każdy 
punkt zagrożony, i ciągle m yśli, jak  odwrócić niebezpieczeń­
stwo, jak  je  zażegnać.

Taki patryotyzm musi prędzej czy później wyrobić 
w nim przekonanie, że wtedy dopiero praca na niwie narodo­
wej będzie skuteczna, a obrona narodu w ydatna , gdy cały 
naród, wszystkie jego w arstw y od góry do dołu staną do apelu, 
a to nauczy go być demokratą. Lecz niech Bóg broni Sokoła 
od tego fałszywego demokratyzmu dziś będącego w obiegu, 
gdzie to tak zwani starsi bracia zbliżają się do młodszych 
wtedy, gdy ich potrzebują do dopięcia swych celów, ale ten 
prawdziwy demokratyzm , który w każdym i wysoko i nisko 
stojącym widzi b ra ta , a  szanuje człowieka nie dla stanowiska, 
nie dla złotego kołnierza, nie dla herbu, lecz dla osobistych 
zalet i uczciwej pracy, bez względu na jego stanowisko społe­
czne lub pochodzenie. Ideałem moim demokratyzmu Sokoła, 
nie je s t także demokratyzm przy ćwiczeniu na boisku, gdzie 
komenda przodownika równa w szystkich, ani na wieczorni­
cach , gdzie m undur i przyjęty ty tu ł druha czynią to samo, 
ale ten dem okratyzm , który z boiska i m unduru przenosi się 
w życie codzienne, i każe w tym, kogo zwiemy druhem w m un­
durze, znać druha i bez m unduru, jeśli to tylko człowiek uczci­
wej pracy, taki dem okratyzm , który nie pozwoli cofnąć ręki 
od uścisku, dlatego że podawana może nie odziana w glanso- 
wane rękawiczki, lecz zamorusana węglem lub sadzą i zgru­
biała od pracy, ale nakaże cofnąć rękę wtedy, gdy podawana 
zwalana brudem m oralnym , chociażby wisiała pod złotym 
kołnierzem lub hrabiowską koroną.

Mamy oto już dwa dalsze obow iązki, które oprócz s ta ­
ran ia o zdrowie fizyczne każe nam spełniać nasze hasło, t. j.



okól każdy pow inien być p a tryo tą  praw dziw ym  i dem okraty  | 
xzerym .

Alo to jeszcze nie w szystko, idźm y do da lszy ch , bo w la ­
nie z patryo tyzm u w yn ika  now y obowiązek. Z ly  to  z pewno- 
-ią syn i n ie kocha sw ej m a tk i,  k tó ry  ży jąc szum nie i w ę­
do. nie pam ięta  o starodaw nej polskiej m aksym ie : „P am ię ta j 
izchodzie, żyj z przjxhodem  w zgodzie !u, a gdy  m atka  naj- 
ardzicj potrzebuje pomocy, on prócz w spółczucia i dobrych 
bęci nic je j dać nie może. A m y tak  się przyzw yczailiśm y do i 

: iezgody rozchodu z przychodem , tak  skorzy jesteśm y  do sto- , 
u ra n ia  p rzysłow ia: „Z astaw  się a postaw  s ię !**, że najczęściej 

-iedy m alkn O jczyzna, lub d ru h  nasz w potrzebie o pomoc 
.‘olają  , m y nic prócz dobrych chęci oiiarow nć nie m ożem y, j 
.le w  naszej b an k ic to m an ii, w w yrafinow aniu  ży c ia , w ko- 
ztow nych naw vczkacli do s tro ju  i k o m fo rtu , w jak ich  bogatą 
agrom cę niety lko  pochopnie naśladujem y, lecz s ta ram y  się ją  
aw et p rześcignąć, leży inne jeszcze a  pow ażne niebezpie- 
zeństwo.

K urczy  się nam  O jczyzna, ziem ia i nieruchom ości prze- 
hodzą w obce najczęściej natn wrogie ręce, a  m y sta jem y  
<r szeregach bezrolnego i bezdomnego p ro le ta rya tu  bez ju tra , 
zyż w ięc w ten  sposób pracujem y dla dobra narodu  ? Nie 
hcemy tego dostrzedz i u znać , choć życic c iąg le  nam  staw ia  
rzyk lady , żc narody  ekonom icznie słabo zan ika ją  i s ta ją  się 
as tw ą  narodów  rządnych i ekonom icznie silnych. Na cóż zda 
am  się zdrow ie i siły  fizyczno, gdy  dorobku naszego nie 
hcem y i nie um iem y zach o w ać . toć zdrow i i  s iln i ‘pójdziemy 

niew oli politycznej jeszcze i w  ekonom iczną stokroć s tra - 
zniejszą od tam tej ! Bo nie może być przecież naród ekono- 
licznie silny , jeżeli jed n o s tk i sk ładające  go są słabe pod tym  
rzględcm , z nędzarzy i u tracyuszów  nie pow stanie społeczeti- 
tw o zamożne.

Tu więc także obow iązek nasz i cno ta  so k o la , prosto tą  
yc ia , p racow itością a  oszczędnością dać dobry przyk ład ! Niech 
aden z nas nie m ó w i: J a  m am  tak  m ało, że n ie mogę nic 
■szczędzić, bo k to  ty lko  zechce każdy może, a  i najdrobniejsza 
■szczędność dużo znaczy, je s t  ona bowiem dow odem , że we- 
zliśm y w siebie, nie żyjem y bez trosk i o ju tro , że w stąp iliśm y 
ia ścieżkę w iodącą do drogi zbaw ienia O jczyzny. P rzykładem  
v tej m ierze niech nam  będą F rancuzi. W szak ty le  od nich 
przyjm ow aliśm y narow ów , często zgubnych i szkodliw ych, 
niechże nam  ty ra  razem  będą nauczycielam i cno ty  oszczędno­
ści, k tó ra  ich naród w dobie straszliw ego pogrom u podiw i- 
rnęła  z n iedoli, a  uch ron iła  od rozpaczy. We F rancyi oszczę- 
iza ca ły  n a ró d ; od nosiw ody do m in is tra , od dziennego zaro- 
jnika do k siążąt każdy oszczędza, to  też gdv  w chw ili nie- 
izceęścia O jczyzna zażądała  ofiary, m iliardy  znalaz ły  się 
na ty ch m ias t, aby się z k ra ju  pozbyć n ienaw istnego  w roga.

Ozy u nas coś takiego byłoby raożiiwem ? N ie ! A w cale 
nie dlatego, żebyśm y n a  celo narodow e s k ą p ili , lecz nie dajem y 
dlatego, bo sam i n ic  nie m am y, bo my w szystko, co ciężką 
nieraz pracą  zdobyw am y, w ydajem y nieoględnie i lekkom yślnie. 
Ile to w tak im  jak  G alicya m ałym  i ubogim k ra ik u , w ydaje 
■iię rocznie na bankiety , w y śc ig i, szam pany, o stryg i i n a j­
różnorodniejsze fa ta łaszk i ? Przecież u nas p o w ia d a ją , iż za ­
baw a bez ko tyliona i w ojskowej m uzyki to nie z a b a w a , i 
setk i id ą  za g ran icę  za różne papierow e g a lg a n k i, k tóre po 
k ilkum inutow em  użyc iu , w yrzuca się na śm iecisko! Nie wolno 
nam  zatem  , gdy  chcem y być dobrym i synam i Ojczyzny ban­
kietow ać i żyć rozrzutnie, bo m y m usim y, jeżeli zginąć n ie 
chcem y, zdobyć n a  now o pracą i oszczędnością to, co przed 
nam i roztrw onili. Poprzestańm y więc n a  lan iem  piwie, bo nie 
stać  nas na  szam pany a  oszczędzajmy, abyśm y w  chw ili po­
trzeby O jczyzny lub  d ru h a , czemś więcej ja k  współczuciem 
wspomódz ich  mogli.

T akie oto obowiązki n ak łada  na  nas nasze hasło  sokole 
i dopiero w tedy, gdy  je  sum iennie spełniać będziemy, możemy 
słusznie powiedzieć o sobie, żeśm y Sokołam i polskim i. N iechaj 
więc będzie, co Sokół to ju ż  rzetelny  p a try o ta , to  człow iek na 
którego słowie polegać możesz ja k  na  Zaw iszy, to  praw dziw y 
dem okrata w najszlachetniejszem  znaczeniu tego w y razu , to 
cz łow iek , k tó ry  pracuje ja k  m rów ka a oszczędza ja k  pszczoła, 
do którego i d ru h  i O jczyzna nie darm o o pomoc zapukać mogą, 
bo on chce i m a czem w esprzeć, niechaj każdy będzie żyw ym  
przykładem  tych  c n ó t, i to nie tak  na  okaz , lecz rzeteln ie  ca- 
łem sw ojem  życiem , a  w tedy  słusznie oczy narodu  zw rócą się 
ku Sokołowi jako  ku o g n isk u , z którego nowe a zdrow e życie 
dla O jczyzny w ypływ a.

P isałem  w Sanoku 8. g rudn ia  1899.

Leopold Biaja, 
członek W ydziału gn iazda  sanockiego.

Zarzuty A. Mossa w świetle fachowców.
N apisał 

E d m u n d  C e n a r .

(C iąg dalszy).

W  grach  ca ły  sku tek  fizyczny pozostaw iony je s t  p rzy ­
padkow i, w g im nastyce  m ożna go naprzód z ca łą  stanow czo, 
sc ią  obliczyć. W  g rach  m ożna w ykształcić  ciało  jednostronnie- 
bo w szystkie g ry , polegające na  sprycie, ja k  n. p. g ry  piłką, 
w ym agają  jednostronnego  używ ania ram ien ia  praw ego lub le ­
wego, inaczej n igdy  się nie doprow adzi do perfekcyi w grze — 
w g im nastyce  „na przyrządach" un ika  się jednostronności gdyż 
zawsze oba ra m io n a , obie nogi rów nom iernie są  czynne.

„N aw et A n g lia , ta  k ra in a  w yłącznych g ie r na  świeżem 
pow ie trzu , dziś już  uw aża w yłączne oddaw anie się grom  za 
niedostateczne do w ych. fizycznego i w prow adziła i w prow adza 
ciąg le  do szkół sw oich g im nastykę  w form ie ćw iczeń rzędo­
w y ch , w olnych i przvborarai. O dbyw ające się rokrocznie po­
pisy uczniów i uczenie szkół londyńskich w hali koncertow ej 
„H yde parku" dow odzą, że ćw iczenia te  cieszą się w ielkiem  
uznaniem  w ładz szkolnych i publiczności".

Z re sz tą , gdybyśm y się chcieli ściśle trzym ać ty lko  g ier 
ruchow ych , natenczas m usiałoby się w ychow anie fizyczne u 
nas. w  naszym  klim acie, ograniczyć ty lko  do k ilku  tygodn i 
w ro k u , cS przecie niebyłoby w ystarczającem  i racyonalnem .

K ró tko  m ów iąc na  g ry  m usim y p a trzy ć  z tak iego  stano­
w iska z jak iego  patrzym y na  śpiew  i m uzykę. T ak , ja k  m u­
zyka i śpiew  służą do uprzy jem nien ia  życia , tak  i g ry  służą 
do pożytecznej ro z ry w k i, bez k tórych  żaden w ie k , żadna płeć, 
żaden stan  obchodzić się nic pow inien.

*

Dalej cy tu je  Mosso z L. B urgerste ina  k s iążk i: „Die Ge- 
sundheitsp llege in der M ittelschule" w ydanej w r. 1887 że „Go­
dzina g im n asty k i je s t  najnudniejsza ze w szystk ich  godzin 
szkolnych. Najlepszy naw et nauczyciel n ie zdoła zm ienić tego 
s tan u  rzeczy!**.

„Nauczyciel m usi najp ierw  pokazać i ob jaśn ić  dane ćw i­
czenie, a  uczniow ie następnie po kolei, jeden  po d ru g im , ćw i­
czą się n a  przyrządach przeciętnie po 2 minuty**.

B urgerstein  tw ierdzi, że g im n asty k a  je s t  nudną. tego 
jednego  zdania w idać ja k  m ało badał n a tu rę  dzieci i młodzieży, 
jak  m ało podpatryw ał młodzież w tedy, k iedy pozostaw iona so­
bie sam ej oddaje się rozrywce. G dyby był n a  to  więcej uw agi 
zw racał byłby przyszedł do zupełnie odm iennego przekonania. 
W szakże do najw iększych przyjem ności chłopca ranłego i do­
roślejszego jeśli tylko nie je s t  kaleką lub chory, należy zw ie­
szaniu się po k lam kach od d rz w i, fu try n ach  , gzerasach, w sp i­
nan ie  się po d rzew ach , d ach ach , koziołkow anie n a  baryerach , 
zsuw anie po baryerach  z p ię tra  w dół (co było przyczyną już 
ty lu  nieszczęść), noszenie n a  baranach  drugich  i t. p. inne 
sz tu c z k i, k tó re  sobie bardzo często młodzież sam a w ym yśla. 
Czyż to  n ie w skazuje, na  rodzaj i ch a rak te r w  jak iem  g im na­
s ty k a  pow inna być usystem izow aną czy zabaw iałaby  się mło­
dzież w ten sposób, gdyby j ą  te  ćw iczenia nudziły . W idzim y 
w ięc, że B urgerstein  popełnia ten sam  b łąd , ja k i popełnia 
Mosso, oto oskarża sy s tem , zam iast oskarżać m etodę Ze mło­
dzież w zakładzie B urgerste ina  nudziła  się podczas g im nastyk i 
i  n ie  w iele z niej ko rzysta ła  to w in a  leża ła  n ie  w system ie, 
n ie  w ćw iczeniu sa m e m , ale w  metodzie nauczyciela prow a­
dzącego g im n as ty k ę , no i  po stron ie  dyrekcyi. Do g im nastyk i 
szkolnej klasowej potrzeba mieć podostatkiem  przyrządów  je- 
d n o g a tunkow ych , iżby młodzież ćw iczyć m ogła g rom adnie (tak , 
ja k  to  w Szw ecyi w łaśn ie  stosują). Jeżeli zaś do g im n asty k i 
m am y ty lko  jeden  lub dw a przyrządy  z jednego g a tu n k u  n. p. 
jednę  lub dw ie d rab iny , toć ja sn a  rzecz , że, m ając  80 do 40 
uczniów , zaledw ie jedno  lub dw a ćw iczenia w ypadnie  na  każ­
dego. To sam o byłoby i w  Szw ecyi, gdy  ich  sale ta k  m izer­
nie były  w yposażone, ja k  t a ,  k tó rą  zarządza B urgerste in . Od 
B urgerste ina  te ż , ja k  w  ogóle od Z arządu  szkoły zależy — w y­
posażenie szkoły w  p rzy rządy  g im nastyczne. G dyby był robił 
p rzedstaw ien ia  do w ład z , gdyby się by ł szczerze za ją ł w ypo­
sażeniem  sa li g im nastycznej, gdyby  się by ł postara ł o dobrego 
nauczyciela g im n asty k i — nie byłoby nudów  w ciągu  tej nauki.

*

P rzystępu jem y teraz  do rozdzia łu : „G im nastyka a tle ty - 
czna“ , k tó ry  po rozdziale: „ K ry ty k a  g im nastyk i niem ieckiej" 
je s t  najbardziej ciekaw y z uw ag i n a  sw oją naukow ą w artość.

M usim y z góry  zaznaczyć, że w szystk ie  w yw ody n a u ­
kowe Mossa zaw arte  w ty m  rozdziale są  w ynik iem  badań 
skutków  ćw iczeń m ięśn i, n a  k ilku  zaledw ie jednostkach  a  w  do­
da tk u  by ły  prow adzone jednostronnie.

W pływ  fizyologiczny g im n asty k i nie da się in n ą  drogą 
i zbadać ja k  ty lko  obserw acyą ćw iczących się a  d roga ta  nie 
I je s t d la nas n o w ą , ja k  n iem niej i rezu lta ty  tych  badań. Ale
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do taldch obaerwacyi potrzeba nie kilku, lecz eałei u .
* ’ i t<?K°  P°trtebft P«edew szv*tkiem  czyn ić  obcerwn-

^ y  a l f o a h T w  , l°  ,,i0 r d « U k i' kU t-V«'wi,‘iaięcy, ale caljch lat gimnastyki racyonalnej.
l«»ZuHi/nn.0„ 'Var' ’t' ,Ukio dwiodomie i nieświadomie czvuia 
d S ^ t o l M  n*V“ yc‘cl® Kimnaatylci, nic potrzebuję tego dówcJ 
<l«ć, jak  rów nież, ze dopiero większa suma tvch .
doprowadza nas do pewnych
stvki k t!w ° ”13 wyprowadzam taki, że nauczyciel gimna-
w S  i S ^ i a K 01'01 J rna w8x#cbatP0nnie, ściśle obscr- jo i aotwudcsa prses pewien szereg lat. może równio ciu­

rze .stanowczo i zupcinio śmiało wypowiedzieć w tvm Li

„.toil, 2  t e g °  **. g**npwiaka patrzeć powinien Szanowny CzvSSJjrr’ wkt “"k~r°k £-*■*.

nic-dv ,k ł¥ ? '  ż® gimnastyka do takiego ideałunigdy nie dążyła i nie dąiy. A nawet, gdvbvśmv chcieli nr?nr 
gimnastykę doprowadzić organizm do takiego stanu roawnin
Tl0̂ ay lok“ać u «* rgg

Pokazuje się bowiem , że wszyscy atleci doszli do t e  i
»  ' rOZr°'StU “‘j  preez 10 iiby 0(1 uilodości gimna­stykowali, ale przez w r o d z o n a  d z i e d z i c z n n  s k ło n n o ś ć  

którą jako objaw- chorobliwy uważać należy. Przekonano sio 
o tvm u atlety hainburgskiego A b s a ,  który swojego czasu
do minr'T5*-Vnl _niemieckim i u atlety L u t z  a k t ó r y
do roku U  nie więcej gimnastykował, niż j e g o  rówieśnicy ś
2S JS J . l”W j  ■** *Ł “  ' “ - ■ i i »
śni u J! S  ™ ‘,liWiej Wy8t^pila ^ ‘onnosć przerostu mię- 
t o w  VI W? z," at}vZ° powszechnie „M u s k e l  m a n n  M a u l  
,... i c l i t e l gobi rgo- * ,  który, pomimo mięśni olbrzymich 

orzących niezliczone mnóstwo brzuśców. umarł na tabes. ’
  ^  • . wyobrażenie o tych chorobliwych s k ł o n n o ś c i a c h
lizorostu mięśniowego podajemy pomiary hr. J. Engel-Rei-
A b^’fo  , I ° ? . '‘0 '.,Wi “ WbUrSU.,r - 1K91 na dw ócb a tle ta c h :

« y U ^ a

do nich m 'L z’s W o n ^ 1.6’ a ko icV n  ™  suchoty , jeś li
Tym czasem  tok nie je s t. W praw dzie dotychczas n ik t

£ f n “ !yk ,,ie  m<S* ł sucho tom , zdarzyć się to może zawsze, ale procent suchotników  w ^ z e n r iT ^  
g im nastyków  je s t niezm iernie n ialv  a w Dorówm.. i. . •
którzy nie g im n asty k u ją  praw ic n il nie z n ^ c y  I

J e s t  rzeczą udow odnioną s ta ty s ty czn ie  ,
w tym  kierunku  s ta ty s ty k i brak), Ł  z  w ^ y itk .c l? ’ A r ^ k ^  
an tisucho tn iczych , g im n asty k a  w w arunkach  hvrt, Ó\V 
je s t najdzielniejszym  środkiem  profilaktycznym . T o T e s tf lS te mS"Łvr;„,"“ -»w «.Tar£}s
nosc na  zarazek gruźliczy, k tó ry  w p rod u k tach , w ytw orzonym i 
pizez pracę fizyczną, znajdu je  groźnego niszczyciela D o n ó k i

« ? .•=  as.xaa’a ts s iS s t
V j B a j f e p J S i  'P “ Y .„ 7 J " 5 “  “ * » «

kąch chorobie tej ulega. Ale są to w ypidk 'i nador r ^ T i e  
gdyz mim o zap rzes tan ia  g im nastyk i o r g a n i z m  ’
szcze przez d ług i czas J °*
, 1 otrafię z mojej p rak ty k i nauczycielskiej w S o k o le
lw ow skim  udow odnić, a ci członkow ie G rona nnurzvcielski. ro  
“ W *  pterw szych początków  założenia Sokola w niem  pm- 
c u ją , potw ierdzą to, że na tysiące g im nastyku jących  k t ó i 1 
się przez salę sokolą przesunęli uległo 7al'cdw fc?l» /L oe/ 
suchoty  , to tacy , k tórzy  krótko ćw iczyli lub g im nastyko ' u°nra 
w iali sporadycznie -  n a to m ias t w ielka licz.be w ykazać m oro 
uchroni la  g im nastyka  z sucho t' w y rw a ła *  od su c h f t

d * .  -  *  ■»“ * * « * » *  »

- = b i . ,  f i r w S S S j .
zmie zyjącem  nierozerw alnie, ta k , i'ak n ie ro z e rw a ln v m ^  
w T a l ó ^ s i ł t  dw y ‘to pm idm i0tU ' a W 0 ró=ine stosunk i z lro -

Źe w ielka siła  nie zaw sze idzio w Darze ze J n w i . n ,  
na to, m ieliśm y p rzykłady  ju ż  w starożytności. W szak tuż 
w tedy  dziw iono s ię , że najw ięksi a tlec i zńwodowi nie od /na

. .o h  **“ B < ,h 1 1 * * 1 A b “ ” •“ «  *

w ielki W ie!,U Kilaczy ci“ Pi 11R w ady serca lub astm ę gdyż 
w ielkie nadm ierne w ysiłk i fizyczne w ady te sprow adzają ,Ue 
n ie  ty lko zdrow ie cierpi w skutek przerostu  siły  i m ięśni -  
cm rpi na  tern i  sw oboda ruchu . S ław ny  siłacz L  u ™  k tó ry  
m a kolosalne m ięsnie ram ion , barków  piersi i pleców skarży 
s ię , ze m e może w  ty le w łasnych  szelek zapiać; m ięśnie nóg 
zas przeszkadzają mu do założenia nogi na  nogę- schylić sic 
może ty lko  w tedy, jeś li nogi rozkroczy. W  podobnem położą 
m u  znajdu je  się także a tle ta  Sandow.

Wzrost ciała . . . .
' W *   ................................ .'
Objętość piersi w w yso­

kości su tek  . . . .  
Objętość p rzedram ien ia  . 

n ram ien ia  w y­
prostow anego . . .  .,u

Objętość ram ien ia  ugiętego 4l>
» łydk i . . . .  .ja
n u d a  w g ó rz e . . 71

Lutz 
18fi cm.
119-5 kg.

129 cm.
37 „ 

•10-5 _

Abs Gimnastyk
183 cm. 181 cm.
103 kg. 76 kg.

114 cm. 97 cm.
32 „ 30 „

M  » 30 „

•‘0  ” 32 ”
66 a 64 „

j. anormalna a zdrowiej • . . J b, i. a norm a in u a zdrowiu
to dwie zupełnie różno rzeczy, ale siło normalna zda się musi 
prostow ać w pewnym związku ze zdrowiem. Dowody “e«£ 
kow.ro Wj “sn,e g?'“ n»«tyce racyonalncj, która przez 'umiał? 

! y  doPr°wadza do zdrowia. Mamy dowody
w fdy t i S a W^ u T w T  StOS°,'Vanuj' «»<i'ra usuwa
normalnego 'zdrowia. ”  ‘ d° pr° Wadza < ***«»  d°

Uiędzy Kil1 ' zdrowiem musi zachodzić związek boć 
zdrowie mierzymy stanem sił naszych, zdolnością używania 
członków naszych, a im więcej się'ruszamy c ^ l?  ,m * w i^ i  
mamy sił do tego ruchu tem bardziej czujemy się zdrowymi 

potezę więc Mossa ze „siła a zdrowie44 to dwie różne 
r r e o z y -  można odnieść tylko do siły chorobliwej t. j. atlo- 
ycznej, ku>ra jest stanem patalogicznym i kto wie ozy win-

luD naodwrot, brak zdrowia, brakiem siły naturalnej jak ud 
widzimy to nieraz ludzi umysłowo chorych, odznaczających
n lT e*ał , T ‘ą AJ ,dyby Uk bv,° natenczas byłby ro dowM nowy, ze siła w ogóle jest w związku ze zdrowiem.

^  (C. d. n.).

Sprawy Związku polskich gimnastycznych  
Towarzystw sokolich w Austryi.

Okręg I. krakowski.
W vdzin),? mL-V a  ̂ o k r ę g o w y .  Spraw ozdanie z posiedzenia 
w ydsaału  okręgow ego dn ia  5. listopada 1899 r. Obecni dele-
fy łna , Żyw iec. f t ’ C h r/anów - K a lw a ry a , K raków , Ska-

Oiwin Nioobac“ * dę)egaci g n ia z d : Jaw orzno . Je leń  , Jordanów  
U czka ’ y C6’ Wy T ar«> P ° dgórze, W adow ice, Wie-

■ , h  P o j ę t o  do w iudom ości protokół z poprzedniego po-
n o l ł e n p r ’ezvPHaWOi!dani 0 k , i S 0 W e '  ~  0 r a z  s p r a w o z d a n ie  z ^ c z /n -  ..P rezydyum  od ostatn iego  posiedzenia W ydziału.
1O0 i l  K  i  'vy kazuje :  dochody w roku 1899
*10 ct. ’ WydaŁkl 100 21  15 c t-> gotów ka w kasie 20 zł.

no o y)VykaZan® Zt legl? ŚCi w k,ndek: Jeleń  za r. 1897 i r. 1898
roze“,n  7-rn > ‘if  Wy T arg  za r  1897 1 1898  P° 3-80 zł
ro T  ^  ’ Mysl(in,iae za r. 1898 8-50 z ł . , Podgórze za r. 1898
razem  65 80  t T  ** 4 z1, WadowiCU za r. 1898 19-20 zł.

2. P rzy ję to  ^do  w iadom ości spraw ozdanie przedłożone 
^ - P uclnsklego z w ykonanych w r. 1899 lu-

S l - az w ycieczek w ędrow nych nauczycieli; przyjęto  do 
w iadomości zam ierzone lu s tracy e  w Jordanow ie, K a iw aiv i 
W adow icach , W leliczce, Podgórzu. 

p , 9 Przekazano dd Prezesowi okręgowem u i D ygulskiem u 
t  ’ o ? 15-016. 8lę obl".VŚlernem środków do ożyw ienia 

hHnieć W 0Śvvl?c lm iu > k tóry  w rzeczyw istości przestał



4. Delegowano dd. Dygulskiego z Chrzanowa i Glogo- 
skicgo z Jaw orzna, nby w porozumieniu z Wydziałem So- 

a w Jeleniu obmyślili rodzaj ćwiczeń odpowiednich dla 
ejszcgo Sokola, tak , aby tam ćwiczenia jak  najrychlej 
rczęly się.

6. Przyjęto do wiadomości sprawozdanie ze Zlotu okrę- 
?go w Bochni. Z części technicznej złoży! sprawozdanie 
uciński, — z części adm inistracyjnej d. Wcisło. Wobec 
azanego niedoboru , — uchwalono przyznać gniazdu Bocheń- 
nu 100 zł. subwencyi z funduszów bieżących okręgu.

6 Przyjęto do wiadomości sprawozdanie naczelnika z wv- 
:ki połączonej z ćwiczeniami do Żyw ca, — z takiej samej 
ieczki cio Skawiny, — oraz z wycieczki górskiej na „Babią

7. Przyjęto do wiadomości s p r a w o z d a n i e  d. Wcisly 
iałalności gniazda w B o c h n i .

8. Przyjęto do wiadomości s p r a w o z d a n i e  d. Bień- 
skiego z działalności gniazda w S k a w i n i e  i uchwalono 
wać Wydział tamtejszego „Sokola1* do wyboru „Prezesa" 
bec rezygnacyi d. Kolorosa.

9. Przyjęto do wiadomości s p r a w o z d a n i e  d. Niera- 
■owskiego o zawiązaniu Sokoła w K a i  w a r y  i ,  — o ukon- 
uowaniu się i początkowej działalności tegoż i uchwalono 
dzenic „wycieczki** okręgowej połączonej z ćwiczeniami do 
warvi w r. 1900.

10. Przyjęto do wiadomości s p r a w o z d a n i e  d. Dygul- 
go z działalności Sokoła w C h r z a n o w i e .

11. Przyjęto do wiadomości s p r a w o z d a n i e d .  Łuszczkie- 
z& o działalności Sokoła w Ż y w c u  i uchwalono odnieść 
do Wydziału tamtejszego z przedstawieniem: a) aby jak  
•ychloj rozpoczął naukę gim nastyki dla szkół ludowych 
ali Rady miejskiej tymczasowo Sokołowi do użytku ocfda-
choćby z pewnym nakładem kosztów na konieczne ulepsze- 
w tej sa li; b) aby wziął ikk! baczną rozwagę możliwe 

nnc następstwa dla przyszłości Sokoła, jeśliby zamierzoną 
owę własnego gmachu chciał zbyt kosztownie przepro- 
Izić.

12 Uchwalono urządzić publiczne ćwiczenia okręgu J. 
irnkowie w czasie Zjazdu lekarzy i przyrodników, -  w tym 
padku, -  jeśli te ćwiczenia wejdą w program Zjazdu.

18. Uchwalono urządzić wieczorek gimnastyczny w Bia- 
w zimie b. r. w razie zawiązania się Sokola, w tej' miejsco- 
ici. W wieczorku tym wezmą udział gniazda poblizkic

14. U chwalono przeprowadzić ponowną lustracyę „SO­
S'* w .Nowym T argu , — a w związku z nią zająć się nalo- 
1 organizaej’a Sokoła w Zakopanem. Podstawą tej organi- 
yi ma być zabezpieczenie ćwiczeń gimnastycznych w zimio, 
ecie zaś przygotowanie zbiorowych sokolich wycieczek gór- 
:h.

W ykonanie powziętych uchwal przekazano „Prezydyum**.
Wadowice. Wylosowano następujące obligi Tow arzystw a: 

s p r o c e n t o w e  nr. 6, 7, 9, 15, 16, 61, 101, 106; p r o c e n -  
ve  nr. 105, 110, 122, 131, 111, 171, 179, 214, 226, 246, 371, 407.

Okręg VII. stanisław owski.
W v d z i a l  o k r ę g o w y .  Protokół posiedzenia okręgo- 

go odbytego 22. października 1899 pod przewodnictwem 
zesa okręgowego d. Antoniego Barancewicza. Obecni dele- 
.i z K atusza, Horodenki, Buczacza, Kołomyi i wszyscy 
ijscowi członkowie Wydzinlu okręgowego. Nieobecność dele- 
ow usprawiedliwiły W ydziały gn iazd : Kopycy.yńce, Dolina, 
•szczów. Nie uspraw iedliw iły: Czerniowce, Sniatyn, Dela- 
i , Bursztyn , Zaleszczyki, Czortków

Prezes wyraża podziękowanie komisyi zlotowej, oraz 
•ęgowemu Gronu nauczycielskiemu za trudy podjęte około 
ądzenia Zlotu okręgowego w Kołomyi. Uchwalono zwrócić 
łuszowi koszta podróży delegata na posiedzenie Grona 
aczycielskiego, natom iast odmówiono prośbie tegoż gniazda 
•dpisanie zaległości 27-80 zł. i dozwolono na spłatę tej kwoty 
trzech rocznych ratach.

Rachunki zlotowe przyjęto do wiadomości i udzielono 
nisvi zlotowej absolutoryum. Na pokrycie niedoboru zloto- 
go w kwocie 300 zł, postanowiono użyć z kasy okręgowej 
I zł. resztę rozdzielić w myśl regulaminu okręgowego na 
azda wedle ilości członków. Uchwalono przypomnieć gniazdu 
rszczów o zaległościach do okręgu. Sprawozdanie skarbnika 
aczelnika okręgowego przyjęto do wiadomości Uchwalono 
i pismo pochwalne Gwidonowi Pilarzowi i Franciszkowi 
■miakowi a uznanie Alfredowi Smolce, Napoleonowi Biha- 
au z Czerniowiec i W Vorgaczowi z Czerniowiec, dwom 
rwszym za zwycięstwo, trzem ostatnim  za odznaczenie się 
zawodach odbytych podczas Zlotu w Kołomyi.

Buczacz, 12. listop. 1899. Nasz Sokół jest i w tym  roku 
rwszom ogniskiem tutejszego życia towarzyskiego. Pod go- 
nnym jego dachem odbyło się 17. września przedstawienie 
atorskie na cel budowy kościoła , zaś 21. października kon- 
t z udziałem lwowskiego „Echa** na cel dobroczynny, za 
złym razem z wielkiem powodzeniem.

Nadzwyczaj świetnie wypadł w i e c z ó r  K o ś c i  u- 
k o w s k i  29. października staraniem  Sokoła urządzony.

Odczyt, deklam acya, śpiewy chóru mieszanego a najwięcej 
może ćwiczenia na drążku, piramidy i maczugi świetlne, rzę­
siste zbierały oklaski; sala była niezwykle przepełniona. Dzień 
p(rzedtem odbyło się nabożeństwo za spokój duszy bohatera — 
Ćwiczenia wypełniają 5 popołudni tygodnia. Członków ćwiczy 
przeciętnie 8, młodzieży gim nazyalnej 150 i szkoła wydziałowa 
męska

Buczacz. 11. grudnia 1899 Staraniem  Sokola odbył się
7. grudnia w i e c z ó r  M i c k i e w i c z o w s k i .  Odczyt, produ- 
keye muzyczne, śpiew chóru męskiego i solowy i deklamacya 
zyskały bardzo rzęsiste oklaski. W gościnnej soli Sokoła urzą­
dziło Tow. „Szkilna pomicz** koncert 28. listopada a młodzież 

im nazyalna. pobierająca naukę gim nastyki w tejże sali So- 
oła, piękny wieczorek Mickiewiczowski w d. 10. grudnia. ( \ l ) .

Śniatyn. ( Ob c h ó d  l i s t o p a d o w y ) .  Sokół tutejszy urzą­
dził 8. grudnia 1899 uroczysty obchód' rocznicy listopadowej. 
Sala gim nastyczna przepełniła sio publicznością polską i ruską. 
Obszerny program wykonano wybornie. Wieczór zagaił d. pre­
zes M o c z y d ł o w s k i ,  poczem z wielkiem powodzeniem popi­
sywał się chór powstałego niedawno Towarzystwa śpiew a­
ckiego. Śpiewano pieśni polskie i ruskie. D. W a g n e r  ze Sta­
nisławowa wygłosił rzecz o powstaniu listopadow em , a na­
stępnie z wielkim zapałem wiersz p. t . : „Dzień trzeci**. Do 
uzupełnienia i uświetnienia wieczoru przyczynił się niemało 
tea tr  p. M u l l e r a ,  bawiący tu taj chwilowo. Artyści tej trupy 
odegrali Il-gi ak t „Konfederatów barskich** i w ystąpili w dwóch 
efektownych obrazach z żywych osób.

Sokół nasz od kilku miesięcy rozwija się wybornie, a 
w mieście zjednał sobie uznanie i sym patyę taką , że naw et 
dawniej niechętni wstępują obecnie chętnie w nasze szeregi. 
Potrafiliśmy przekonać i zbliżyć do Sokola całą niemal tu te j­
szą inteligencyę ruską, co na wzajemne stosunki oddziaływa 
bardzo korzystnie. Rzadki ten w Galioyi wschodniej objaw za­
pisujemy, jako ważne zwycięstwo pojętej należycie idei so­
kolej. Czołem 1 K.

Okręg V III. nowosądecki.
Nowy Sącz. (Sprawozd. za r. 1898). Z a r z ą d :  prezes L. 

L ipiński, zast. L. Małecki; wydziałowi: Józef Fiałkowski 
(skarbnik), Kar. H ebenstreit, Tadeusz H u śt (sekretarz), Baz. 
Jaworski (zast. sekr.), ks. Jan  K osm an, Teofil Kurnikowski 
(zast. gosp.), Adam Kuhn,  Jan  W iśniewski, W iktor W yszyń­
ski (zast. skarbn.), Wilh Zajączkowski (gosp). zastępcy: Franc. 
B atka, Stan. Iwanicki (bib!.), Józef M arusiński, Edw. Zieliń­
ski. — P o s i e d z e ń  W ydziału: 19. — C z ł o n k ó w :  z r. 1897 
pozostało 155, w r. 1898 ubyło 46, przybyło 51, pozostało 160. — 
Ć w i c z e n i a  d r u h ó w  (przeć. 14, najw . 2-4, najm. 8) pod kie­
rownictwem naczelnika Andrzeja Langiera 8 razy w tygodniu, 
m ł o d z i e ż y  g i m n a z y a l n e j  (około 160) codziennie z wy­
jątkiem  św iąt z wynikiem bardzo dobrym, o czem świadczył 
popis urządzony 26. czerwca. U c z e n i e  mimo ogłoszeń pozy­
skać nie można. Na podanie Rady szkolnej okręgowej o bez­
płatne udzielanie gim nastyki u c z n i o m  5—8 k l a s y  w y ­
d z i a ł o w e j ,  odpowiedziano przychylnie, ale z powodu zastrze­
żeń no do mesztów i odszkodowania za zużycie przyrządów 
spraw a (do Waln. zgrom.) nie załatw iona ostatecznie. — K ó ł k o  
k o l a r z y  (przewodn. d. K urnikowski, człon. 15t urządziło 
w lecie kilkanaście wycieczek, w karnawale zabawę tane­
czną — z deficytem. — C h ó r  S o k o ł a  (kierown. ks. Kosman, 
czł. 10) rozwijał się normalnie. — D o c h ó d :  (z pozostałością 
z r. 1897 wynosz. 139 zł. 97 ct.) 2.327 zł. 61 ct., r o z c h ó d  
2.324 zł. 43 c t., p o z o s t a ł o ś ć  3 zł. 18 ct. — M a j ą t e k :  
czynny 19.057 zł. 90 ct., bierny 6.654 zł. 26 c t . , czysty 1*2.403 zł. 
64 ct. — B i b l i o t e k a :  było dzieł 710, przybyło dzieł 40, ko­
rzystało z niej 60 druhów. — O b c h o d y :  uroczysty wieczór 
w rocznicę K onstytucyi 3. m a ja , udział w obchodzie Mickie­
wiczowskim w Nowym Sączu, w Starym  Sączu i w Lim ano­
wej, wieczorek Kościuszkowski, w styczniu i w listopadzie 
nabożeństwa za poległych , udział w uroczystości odsłonięcia 
pomnika Mickiewicza, przy czem druhowie złożyli 20 zł. 10 ct. 
jako fundusz zakładowy przyszłego kiedyś pomnika Kościu­
szki w N. Sączu. — W i e c z o r e k  g i m n a s t y c z n y :  jeden 
(31. lipca) z współudziałem 20 druhów miejscowych i 6 ze 
S t a r .  S ą c z a .  — W i e c z o r n i c :  cztery.

K r o n i k  a.
— Opłatek sokoli. Z okazyi św iąt Bożego narodzenia które 

obok religijnego m ają dla nas głębokie i rzewnych refleksyi 
pełne znaczenie rodzinne i narodowe, wymienili między sobą 
prezesi obydwu polskich Związków sokolich imieniem tychże 
Związków gorące życzenia. Oby Świadomość tego, co kryje się 
nod skromnym symbolem opłatka, nauczyła nas wszystkich 
łączności i b ra te rs tw a, nie od św ię ta , lecz zawsze 1...

— Do naśladowania. Pod takim  nagłówkiem zamieścił Dzień. 
Polaki artykulik  następu jący :

„W ydział brzeżańskiego „Sokoła** idąc za losem odezw, 
wzywających do składek na gimnazyum polskie w Cieszynie 
zainieyował składkę zapomocą list między delegatów rozda-
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nvch. Każda lista składkowa poprzedzona jest odezwą do ofiar 
choćby najmniejszych dln pozbnwionych oświaty polskiej Szlę­
zaków i sądząc po początku, spodziewać się należy, źc jioczci- 
wie zaczęta spraw a dobry owoc wyda. Delegat „Sokola" na 
Brzeżany nadesłał nam wykaz osób, którzy się zapisali jako 
stali członkowie Tow pomocy naukowej dla Księstwa Cieszyn-
sjdeęo, którą tu  dla zachęty innych pedajomy. Są to jip.:
■O TS . . . .  .  . . . .  . .  • '  . J j c k JBrodzki Franciszek, Wiszniewski Stanisław , Dr. Garlicki „  
masz, Dr. Nacher Teodor, Szafran Tomasz, Jaworski Jan , Slei- 
ner Alojzy, ks Hochekcr A ntoni. Urzędowski T y tus. Pasław­
ski Kdtnund, ks. Soniewicki Michał, Łotocki M ichał, Szymań­
ski Mieczysław, Merl A ntonina. Kotowicz Stanisław , Czerne­
cki M ichał, Kojeski Jarosław , .lachowski Józef, Mnrcsz F e r­
dynand, Traczewski Kazimierz, W archol Bolesław, Tabęcki 
Antoni i Pomeranz Józef, wszyscy z Brzeżan i z wkładką* ro­
czną po 1 zł. Ponadto złożyli'pojedynczo datk i: Maramorosz 
60 c t , Haber 50 c t . , Nahlik W ładysław 60 c t., Czechowicz 
W ładysław 60 c t., Misiak Ludwik Ś0 c t., Szachiści 2-50 ct. i 
Wiśniowski Stanisław , zebrane na zgromadzenia Tow. szkoły 
ludowej 4 20 c t czyli razem 82 20 ct Gdyby wszystkie m iasta 
i miasteczka poszły za przykładem B rzeżan, możnaby było być 
spokojnym o los gimnnzyuin cieszyńskiego 1'iront $*qtunln /“ .

N A K Ł A D E M  Z W I Ą Z K U
w yszły i są do nabycia

w Administracyi „Przewodnika gimnast.
u l *  M n i e o k l e n j o  l l o z t x i  o .

I.
1J.

III.

IV.
V.

VI.

VII.
VIII.

— „Sokół** c ie szyńsk i .  W niedzielę d. 26. li^opada 1809 od­
było aię W alne Zgromadzenie „Sokola" cieszyŁficgo. na któ- 
rem wybrano c e le m  o b u d z e n i a  to  w a rz y w n e  a nowy Wy­
dział. Prezesom jest d. Dr Antoni Dyboski. w p r e z e s e m : ćł. 
prof. Jan  Kukucz; członkami dd.: Adam Sikora XTadeusz Pel- 
czarski, Stanisław  H u b ert, Leonard Bakow ski: zastępcami
d d .: Drobisz i  Cholewa.

IX.
X.

X I.
XII. 
XIV.

Wiadomość tę powziętą z „Gwiazdki cieszyńskiej" notu­
jem y z u w n g ą , Że czas najwyższy, aby „obudził się" Sokół 
w Oieszynio, który powinien nic zapominać nigdy, że je s t , a 
raczej może być, jeżeli zechce, bardzo ważnym czynnikiem 
owej samowiedzy ducha Dolskiego na Szlązku bez której praca 
najdzielniejszych jednostek, choćby prży największem poparciu 
z innych dzielnic polskich, nader mały i nader powolny osik- 
gać może skutek.

Następny (49) nr. „Gwiazdki" podaje takie szczegóły; 
„Z dniem 6. grudnia 1899 rozpoczęły się w Cieszynie ćwicze­
nia gim nastyczne dla członków Sokola. W szeregu stanęło na 
sali 14 ćwiczących. Ćwiczenia prowadził nowo wybrany na­
czelnik d. H u b e rt, nauczyciel gimnazyuin polskiego. Pominąć 
tu jednnk nie można , że obowiązki naczelnika objął d. Hubert 
bezpłatnie, gdyż chodzi mu o to, aby ćwiczących były jak  naj­
liczniejsze szeregi. Pocieszającym żeś objawom dla „Sokola" 
jest i to, że do ćwiczeń do szeregu stanęli nie tylko młodzi 
ale także i starzy Sokołowie. Ćwiczenia te odbywać się będą 
odtąd regularnie co wtorku i piątku (wyjąwszy święta) od 
godz. 8*/* do 91/. wieczorom w sali Czytelni ludowej w hotelu 
„pod złotym wolem". Dziś liczy „Sokół" cieszyński 84 człon­
ków, lecz da Bóg, że rychło liczba ta  podwoi się , zwłaszcza, 
że energicznie prowadzone ćwiczenia zachęcą niejednego do 
urzeczywistnienia idei sokolej. Din rozbudzenia zaś serdecznego 
życia towarzyskiego postanowił Wydział co dwa tygodnie urzn- 
dzać dla ćwiczących i niećwiczacych d ru h ó w ' wieczornice. 
Pelczarski, sekretarz". — Szczęść Boże!

Rozkazy do ćwiczeń rzędowych . .
Regulamin wyścigowy dla kolarzy 
Rozkazy i wskazówki na I I .  Zlot polskiego
Sokolstwa ( 1 8 9 4 ) ..............................................
Wskazówki z d r o w o tn e .....................................
Regulamin pochodowy, odznak służbowych 
i przepisy o pozdrawianiu .
A. Durski .  „Czesko-polski i niemiecko-polski 
słowniczek wyrazów gimnast."
Dr. T. T y u e c k i .  „Ćwiczenia towarzyskie" , 
Rozkazy i wskazówki na I I I .  Zlot Sokolstwa
polskiego ( 1 8 9 G ) ..............................................
E. C en a r .  „Ćwiczenia rzędowe". Musztra 
Ł. C en a r .  „Drążek". I.okcyo praktyczne .
A. Durski. „Poręcze". Lekcye praktyczno . 
Dr, T. T y s te c k l .  „Kółka". f«kcye praktyczne 
A. i J. Durscy. „Ćwiczenia wolne". Część I .  
Układ ćwiczeń woinych. Część LL Lekcve 
praktyczne ćwiczeń wolnych i laska żelazna 
Dr. F. A. S chm id t .  „Zarys fizyologii gim na­
styki" (z 2 t a b l i c a m i ) .....................................
Ź. Krówcryńskl. „Krótki rys historyczny o g i­
mnastyce" . . . . . . . .
Regulamin m u n d u ro w y .....................................
A. Dursk i .  „Gimnastyka dziewcząt i kobiet". 
Ćwiczenia na przyrządach z 100 ilustra- 
cyami w tekście . . . * .

Rocznik i  „Przewodnika gimnastycznego" od r. 1884
do 1897, r o c z n i k ..............................................

F. B a ra ń s k i .  „Marsze Sokole do ćwiczeń" (1894). i
— „Marsz do ćwiczeń wolnych" (1890)

Ivanovic l .  „Na falach Dunaju", walc do ćwiczeń 
maczugami (1894) . . . .

C ze rw iń sk l-Z Is t le r .  , , Pochód Sokołów44, marsz na for­
tepian ( 1 8 9 2 ) .....................................
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W K O H I S I  E:
Ł  C enar .  „Ćwiczenia gimnastyczne laską żelazną, 

drew nianą i żerdzią" .
— „ćwiczenia maczugami" .
— „Gry p i ł k ą " ...................................................... j
— „W ychowanie fizyczne w szkołach średnich

Monarchii austr." . . .

2-10 
1 20

-•7 0

hal.

-a-; - i - ' • 1 ?  - fe

R O C Z N I K  S O K O L I
kalendarz n« role lOOO 

znajduje się pod prasą.

Upraszamy Towarzystwa sokole o jak  najrychlejsze nadesłanie 
odpowiedzi na kwestyonaryusze, które rozesłaliśmy. — Ogło­
szeniu (Inseruty) do kalendarza przyjmuje Administracya „Prze­
wodnika" po cenie 7 zł. za jednę stronę — a 8-50 zł. za '/, strony.

T o w a rz y s tw a  z a le g a ją c e  z n a le ż y to ś c lą  za  k a le n d a rz e  z la t  
p o p rz e d n ic h ,  u p ra s z a m y  o ry c h łe  n a d e s ła n ie  p ien iędzy  lub z w ro t  
e gz em pla rz y .

„K sięga  p a m ią tk o w a "  ku uczczeniu 25 rocznicy zało­
żenia Sokola lw o w s k ie g o .....................................

„Z lo t  Sokoli  1892." oprawne 2-70 kor., zbroszurowane
„ T r ry d z le s to le o le  S o k o ła  lw ow sk iego"  . . . .
Ł C en a r  i A. Wallek. „Roczniki Sokole z la t 1895—8“ 

oprawne w płótno angielskie 1-20 kor., w zwy­
kłej op raw ie................................................................

F. B a ra ń s k i .  „Śpiewnik Sokoli", opiaw. 150 kor., 
w zwykłej oprawie 120 kor., broszur

Z. W yrobek  i Szoz. Rucińsk l .  „Zapasy" . . . .
K. Hemerl lng .  „Przewodnik po Galicyi dla kolarzy" 

(z mapa kolorowaną Galicyi i Bukowiny inży­
niera S. Kornmana)] P° cenie zniżonej 8 kor., 
na płótnie a n g i e l s k i e m .....................................

J. Galant.  „Jak długo człowiek żyć powinien" .
K. B e rno la k .  „Podręcznik szermierzy i krótki opis 

szabli p o l s k i e j " .......................................................
„ P rz e g lą d  g im n as ty czn y "  organ krakowskiego Grona 

nauczyciel, poświęcony sprawom technicznym 
gimnastycznym. P renum erata roczna

półroczna .
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Przesyłka tylko za gotów kę lub za pobraniem pocztowem.

Treść: Od Administracyi. -  Od Redakcyi. -  Słowo od redaktora. -  Od W ydziału Związku. -  Konkurs. -  G im nastyka
jako środek wychowawczy. -  Jak ie są obowiązki sokole ? - Zarzuty A. Mossa w świetle fachowców. (C. d.). -  Sprawy 
Związku poi gimn. Tow. sokolich w Austryi. — Kronika. — Inseraty.

Odpowiedzialny redaktor Antoni Durski.
Z I. Związko

/  Nakładem Związku polskich gim nast. tow ,v sokolich.
>węj drukarni we Lwowie, ul. Lindego 1. 4.
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